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Oddanie szkolnictwa i sądownictwa Radzie Stanu. 


Rada robotnicza za niepodległą demokratyczną rzeczą pospolitą polską. 


Po oddaniu Legionów. 


Oddanie szkolnictwa i sądownictwa Radzie 
Sianu. 


Dnia 13 kwietnia przyjął generał-gubernator | 


Beseler komitet wykonawczy Rady Stanu. O 
przyjęciu podaje „Deutsche Warsch. Zeitung“ 
następujące szczegóły: Generał - gubernator 
, przyrzekł uwzględnienie, oile to w jego kompe- 
tencyi jest, najistotniejszych postulatów o tyle, 


iż objawił gotowość oddania kierownictwu i opie | 


ce Rady Stanu Sądownictwa i szkolnictwa w 
Polsce wedle natychiniast mającego się rozpo- 
cząć porozumienia. 

Rozpoczęły się plenarne obrady Rady Stanu 
w sprawie odezwy werbunkowej. 


Wysoka nieprzyzwoitość. 


Przed trzema dniami dwa dzienniki krakow- 
skie: „Kuryer Codz.“ i „N. Reforma“  przyto- 
czyły tekst odpowiedzi Rady Stanu na odezwę 
obecnego rządu rosyjskiego. 

Pierwszy z tych dzienników podł jakieś za- 
strzeżenie, mniej więcej tej treści, że jest to wy- 
gotowany projekt odpowiedzi, natomiast „N. 
Reforma", już jako definitywną uchwałę, tenże 
sam tekst popołudniu wydrukowała. 


Nie npowtarzaliśmy wówczas tego tekstu, sto- | 


jąc na stanowisku, że dokumentu — wagi bardzo 
wielkiej — nie godzi się dla dogodzenia wyłącz- 
nie ciekawości czytelników publikować, zanim 
on, istotnie, wyjdzie, jako już ustalony i do 
opublikowania przeznaczony głos tymczasowe- 
so rządu Królestwa. 

Takiego stanowiska wymagało elementarne 
poczucie przyzwoitości wobec owej naczelnej in- 
stytucyi polskiej, 

Obecnie mamy przed sobą tekst, przesłany 
przez wiedeńskie biuro korespondencyjne. W 
końcowym ustępie różni się on od owej przed- 
wczesnej publikacyi. I nie skutkiem jakiegoś 
cwentualnego streszczenia przez powyższe biu- 
ro, gdyż widać zwroty, zredagowane, czy prze- 
_ redagowane inaczej. 

Jeżeli w ostatecznej redakcyi wypadły one 
jnaczej — tkwiła w tem jakaś myśl, której owa 
prasa swoją niedyskrecyą mogle. źle się przy- 
służyć. Dokumentu bowiem takiego nie można, 
powtarzamy, podawać w formie niesprawdzonej; 
niekiedy nawet w czasie dowolnym. 

Zresztą, nikt nie jest w stanie zgóry ocenić, 
czy i jakiej doniosłości zmianom projektowany 
tekst ulegnie, 

Jest to nowy przyczynek do naszego twierdze- 
nia, iż jacyś niepowołani ludzie wydobywają 
dla paru dzienników wiadomości częstokroć 
| nieścisłe, dotyczące Rady Stanu i zużytkowują 
| je bądź w formie wysoce drastycznej, snując stąd 


| napaści na obóz, im niemiły; bądź, jak w tym ; 


razie, w formie nielojalnej — uprzedzania Wy- 
padków. 

Pamiętamy, jak warszawski „Głos Stolicy", 
stając w obronie takich niedyskretnych infor- 
Iaatorów. powoływał sie na słynne niedyskre- 
cye Blowitza. 

Otóż tej blowitziadzie, tej nie liczącej się z ni- 
czem żadzy roztrębywania wszystkiego przed- 
wcześnie, a nieraz fałszywie, lub w oświetieniu 
 Złośliwem — należały się już kres. 


Strejki w Warszawie. 


| Kamienicznicy krakowscy 
przeciwko lokatorom. 


Na czwartkowem. posiedzeniu krakowskiej 
Rady miejskiej radny tow. Daszyński cy- 
tował pewne ciekawe pismo — mianowicie pi- 
smo krakowskiego „Towarzystwa katolickich 
| właścicieli realiości* do wiedeńskich ministe- 
ryów sprawiedliwości, robót publicznych i spraw 
wewnętrznych. 

Zajmiemy się tem pismem obszerniej. 

Krakowscy lokatorzy, nękani przez masowe 
wypowiadanie mieszkań i podnoszenie czyn- 
szów, dziwią się — dlaczego właśnie na Galicyę 
nie rozciągnięto znanej ramowej ustawy z dnia 
26 stycznia o ochronie lokatorów. Jak wiadomo, 
tow. Daszyński niezbyt dawno postawił nawet 
wniosek w Radzie miejskiej, aby gmina poczy- 
niła kroki celem przyśpieszenia owego rozcią- 
gnięcia. Tymczasem skrycie pracowali pp. ka- 
mienicznicy, starając się o przeszkodzenie roz- 
ciągnięcia ustawy (przynajmniej w jej całej 
pełni). Wyrazem tych starań było między inne- 


ł 
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mi owe pismo da.„ministeryów. proszące, aby 


"dla Galicyi (o ile na nią ustawa będzie rozcią- 
gniętą) rząd wydał specyalne przepisy wy- 
konawcze i między innemi nie ograniczał pra- 
wa właścicieli realności do wypowiadania mie- 
szkań. 

Zorganizowani  kamienicznicy nie ustają 
(w swej pracy: tak samo, jak zorganizowaną 
akcyą było (i jest!) masowe wypowiadanie mie- 
| szkam i podnoszenie czynszów, — tak" i prze- 
ciwdziałaniu akcyi rządowe; na rzecz lokatorów 
pp. zorganizowani (nb. katoliccy) właściciele 
realności nie ustają. 

Na czem jednak polega ch argutaentacya? 

Argumentacya ta jest calkowicie fałszywa, 
zbudowana na przekręconych faktach — widocz- 
nie spekulująca na brak znajomości tych fak- 
tów w Wiedniu. 

A więc „historycznie“ 
pisma (podpisali je pp. Mussili Masłow- 
ski) że w roku 1914 z powodu ewakuacyi ceny 
mieszkań spadły więcej, niż do połowy — tak, 
że dopiero w roku 1916 kamienicznicy starali 
się czynsze doprowadzić do normalnej, a więc 
przedwojennej wysokości. Przedstawiając w 
ten sposób sprawę pp. autorzy pisma chcą zape- 
wne wywolać wrażenie, że obecna zorganizowa- 
na ofenzywa kamieniczników iest tylko powro- 
tem do starego stanu rzeczy. 
wdłą, gdyż w stosunku do czynszów przedwojen- 
nych obecne są bez porównania wyższe, nieraz 
o 50—100 procent! 

Autorzy starają się przytem zdyskredytować 
wniosek Daszyńskiego w Radzie miejskiej, pod- 
kreślając, że postawił go radny socyalisty- 
CZAWIE 

„Argumentując" dalej, reprezentanci Tow. ka- 
tiolickieh właścicieli realności, powiadają, że 
wprawdzie różne władze centralne urządziły w 
roku 1916 swoją sie 


A to jest niepra- 


udawadniają „autorzy | 


dzibę w Krakowie, ale to tyl- , 


ko czasowo, i dolyczy to zresztą tylko większych | 


| lokalności. Nie cheą przytem wspomnieć pp. au- 
| taorzy , że nie tylko „centralne instytucye' wy- 
najmują sobie większe łokałe na biura, lecz tak- 
| Że sprowadzają swych wrzędników do Kra 
| kowa wraz z rodzinami (w krótkim czasie ma 
ip. do Krakowa przybyć wyrcział krajowy). Tsu 
uaplyw obcych (wraz z zastojem budowlany: 
| itd) powoduje pizenełnienie miasta, kompletny 
wrak mieszkań w hkinkowie i możność 


ogro- ” 


mnego śrubowania czynszów ze strony kamie- 
niczników. 

To tylko „czasowo“ — powiada pismo. Przy- 
puśćmy — ale kto wie jak długo rozmaite cen- 
trale po wojnie będą isinialy? kiedy goście na- 
si ze wschodniej Galicyi wyjadą? kiedy ruch bu- 
dowlany zostanie podjęty?... Tymczasem kamie- 
nicznicy właśnie tą najcięższą, najgorszą chwilę 
dla wielu rodzin poprostu rozpaczliwą, chcą wy- 
zyskać. 

Właśnie na. Kraków, w którym kryzys miesz- 
kaniowy przybierać zaczyna katastrofalne roz- 
miary, nie ma być rozciągnięta ta ustawa, która 
dawno obowiązuje już w krajach, gdzie kryzysu 
mieszkaniowego niema! Tak chcę „katoliccy 
kamienicznicy, obstając zwłaszcza przy pra- 
wie wypowiadania mieszkań, tzn, wyrzucania na 
ulicę niesfornych lokatorów... 


(Piszemy o „stow. katolickich właścicieli 
realności“, którzy wysunęli się na czoło akcyi, 


oczywiście jednak inni kamienicznicy, niesto- 
warzyszeni czy też niekatoliccy podążają prze- 
ważnie temi samemi drogami!). Pe A 

P. Mussil wywodzi dalej. Uderza nagle w in- 
ny, litościwy ton i dowodzi, że wszak ustawa 
ma na celu ochronę maluczkień, a tymczasem 
przewiduje jako maximum podlegającego 
ochronie czynszu 2500 kor. Jego zdaniem nie ode 
powiada to.warunkom krakowskim, gdzie za 
2500 kor. ma się mieszkanie z 6 i więcej pokoi; 
czyż takich zamożnych lokatorów ma zamiar 
bronić ustawa? Gdzie jednak p. Mussil ma w 
Krakowie za 200 koron miesięcznie mieszkania 
z 6 i więcej pokoi? 

Przy obecnych cenach pojedyńczy pokój ka- 
walerski kosztuje w Krakowie 50 koron miesię- 
cznie. Zresztą 2500 koron rocznie to tylko ma- 
ximum! Jakież maximum weproponował by p. 
Mussil? Takie, by po za jego obrębem pozostały 
faktycznie płacone czynsze przez średnie rodzi- 
ny urzędnicze, w obecnych warunkach prowa- 
dzące żywot głodowy? 

Dalej p. M. skarży się na wielkie koszta odna- 
wiania mieszkań po kwaterunku wojskowym. 


' Liczba jednak faktycznie uszkodzonych mie- 


szkań jest niewielka, I czy istotnie wszędzie Pp. 
właściciele realności zaraz na swój koszt napra- 
wili, co należało naprawić? 

Nie będziemy nużyłli czytelnika dalszą kiepską 
sofisteryą pp. Mussilów. Stanowczo jednak pro- 
testujmy przeciwko tej podziemnej robocie, ma- 
jacej na celu sparaliżować ochronną akcyę rzą- 
du. Położenie w Krakowie wszystkich, mających 
stałe pobory. jest niemal rozpaczłiwe — wobec 
szalonej drożyzny. Teraz katoliccy kamienicz- 
nicy chcą wymierzyć ludności Krakowa cios 
straszny i utrzymać w mocy calą swoją brutal- 
ną akcyę ofenzywną przeciwko lokatorom. 

Proiestujemy i ostrzegamy! 

Ządamy szybkiego wprowadzenia ustawy ra- 
mowej w Galicyi. 

Ządamy energicznej akeyi miasta w tym kie- 
runku! 


u v E u 

Akcya drożyźniana kolejarzy. 
W jednym z artykułów, dawniej zamieszczo- 
areh, wspominaliśmy już o tem, jak to dobrze 
wyszli kolejarze — zwłaszcza galicyjscy -— na 
wprowadzeniu na kolei stałego dodatku droży- 


żnianego, w miejsce przedtem wypłacanych za- 
pomós drożyźnianych. 


2 


Podczas, gdy istniejące do r. 1915 tzw. „zapo- 
mogi drożyźniane'* (Teurungsaushilien) zdoby= 
te dzieki usilnym zabiegom organizacyi, wyno- 
siły w granicach najwyższych, dla Kolejarzy 
mających najliczniejsze rodziny, 36—40 kor. mie- 
sięcznie, to wprowadzone w r. 1916 stałe mie- 
sięczne dodatki drożyżniane (Teurungszulagen) 
cochodzily tylko do wysokości 16—20 kor. mie- 
sięcznie ! Tak więc „reforma“, jąką zarząd ko- 
lejowy, na rzecz dotkniętych drożyzną kołeja- 
rzy raczył przeprowadzić, zabierała kolejarzom, 
najliczniejszemi rodzinami obarczonym, a wiec 
najbiedniejszym, z dotychczas pobieranych 
przez nich zapomóg, 16 do 20 kor. miesięcznie. 
Jak zarząd kolejowy mógł wogóle spodziewać 
się, że tego rodzaju „akcya drożyźniana'”, obni- 
żająca — zamiast podwyższać dochody koleją- 
rzy, może wogóle kolejarzy zadowolnić, tego chy- 
ba nikt nie odgadnie. 

Trzeba było ze strony organizacyi centralnej 
dopiero wielu wysiłków, zanim wreszcie po wie- 
lu targach, kolej zdecydowała się skromny ten 
dodatek drożyźniany podwyższyć o — 4 kor. 
miesięcznie!... 

Ale i na inne podobne „reformy“ zdobyły się— 
w czasie wojny i drożyzny! — przedsiębiorstwa 
kolejowe w Austryi. Tak np. wydane zostało na 
kolejach państwowych zarządzenie, które wbrew 
dotychczasowym normom i postanowieniom 
pragmatyki służbowej — pogarsza warunki sta- 
bilizacyi. Dotychczasowe normy postanawiały, 
że stabilozowany kolejarz może być wydałony 
tylko w drodze dyscyplinarnej, gdyż uzyskanie 
dekretu dawało funkcyonaryuszowi prawo do 
pozostawania na swem stanowisku, czyli zabez- 
pieczało go wobec przedsiębiorstwa. Niedawno 
temu jednak wydano rozporządzenie, wedle 
którego każdy funkcyonaryusz w ciągu pięciu 
lat od uzyskania stabilizacyi, może być każdej 
chwiłi wydalony, na podstawie zwykłego wypo- 
wiedzenia, jak każdy prowizoryczny! Prócz tego 
wydano drugie zarządzenie, które — wbrew za- 
sadom ustalonym w regulaminie poborów — 
zwłaszcza u warsztatowców — pogarsza warun- 
ki awansu, tj. posunięcia do wyższej klasy płac. 

I to wszystko w czasie wojny, gdy kolejarze — 
mimo całego niedostatku, spowodowanego dro- 
żyzną, mimo wprost nędznego odżywiania się— 
pełnią jednak służbę z takiem poświęceniem, że 
ppotykają się z powszechnem uznaniem i pu- 

"plicznie wyrażonemi pochwałami!... 

Najbardziej charakierystyczne światło na go- 

"kpodarke biurokratów kolejowych rzuca sprawa 
poborów służbowych personalu od jazdy (milów- 
ka, kilometrowe, godzinowe). Od r. 1915 na H- 
niach od Krakową na zachód pobory te reduko- 
wane są już poraz trzeci, tak, że konduktorzy, 
maszyniści i palacze potracili skutkiem tego 
więcej, aniżeit połowę swych zarobków". 

Przytem występuje następujące osobliwe zja- 
wisko. Na liniach, należących do krakowskiej 
dyrekcyi kolejowej, obowiązują jeszcze t. zw. 
„wojenne należytości na jazdę”, jako na terenie 
wojennym. Na liniach zaś należących do dawnej 
kolei północnej (na zachód od Krakowa), wpro- 
wadzono już więcej aniżeli e połowę zredukowa- 
ne należytości, z tego tylko powodu, że dyrekcya. 
kolei północnej znajduje się w Wiedniu, a więc 
pcza terenem wojennym, jak gdyby ta ekolicz- 
ność miała jakikolwiek wpływ na drożyznę Środ- 
ków żywności, która na liniach zachodnich 
wcale nie jest mniejsza. 

Skutek powyższych zarządzeń jest np. taki, że 
mieszkający w Krakowie „konduktor kolei pół- 
nocnej ma o połowę mniejsze pobory, aniżeli 
również w Krakowie lub Podgórzu mieszkają- 
cy konduktor kolei państw. (dyrekcya krak.) 
Obaj żyją wśród tych samych warunków dro- 
żyźnianych, obaj pełnią jednakową służbę, po- 
bory jednak mają różne dlatego tylko, że dyre- 
Kkcya jednego jest w Krakowie, drugiego w Wie- 
dniu ! Z tego też samego powodu np. maszynista 
lub palacz dyrekcyi krakowskiej mą większe po- 
bory, aniżeli jeżdżący na tej samej przestrzeni 
i mający te same wydatki, maszynista lub pa- 
lacz kolei północnej! 

Ale i personal od jazdy dawnej kolei państwo- 
wej (od Krakowa na wschód) mimo chwiłowo 
wyższych poborów nie stoi świetnie, a to z tego 
powodu, że pod lada pozorem nie wypłaca się 
mu tego, co przyrzekł zarząd kolejowy i co przy- 
znaje instrukcya o należytościach w czasie woj- 
ny. 

Po ogłoszeniu mobilizacyi aż do r. 1915 placo- 


SN A P RIZ 0O D“ 


sie jazdy, wynagrodzenie zaś za resztą czasu, 


spędzonego w służbie, poza domem (za czeka- . 


nie na pociąg, służbę w pogotowiu, przehywanie 


| w stacyach zwrotnych i t. p.) albo się redukuje, 


no personalowi od jazdy za cały cezas spędzony | 


w służbie (czekanie na pociąg, służba pogoto- 
wią, przebywanie w stącyach końcowych i t, d. 
it. d.) pełne należytości, zaliczając wszystko, jak 
„Jazdę w służbie', — Obecnie, jako jazdę w słu- 
zbie oblicza się ściśle godziny spędzane w cza- 


albo wprost skreśla, przez co kolejarze ponoszą 
znaczne straty. Co więcej! Ludziom i tak już 
dotkniętym ohbcięciem im dotychczasowego wy- 
nagrodzenia, ściągnieto w dodatku w miesięcz- 
nych dość znacznych ratach całą nadwyżkę, jaką. 
im od mobilizacyi w formie pelnego wynagro- 
dzenia za jazdę w służbie wypłacono. 

Obecnie na rzecz dotkniętych drożyzną kole- 
jarzy przygotowuje się nowa „reforma'*, oświe- 
tlająca również jaskrawo panoszący się na kole- 
jach szablon  biurokratyczny. Mianowicie w 
miarę przesuwania granie terenu wojennego, 
na wschód, wchodzi w zastosowanie na liniach 
przesuwanych w ten sposób poza granicę terenu 
wojennego, tzw. „pokojowe“ wynagrodzenie za 
jazdę”, znacznie niższe od „wojennego“, jak gdy- 
by czysto formalne przesunięcie granicy obszaru 
wojennego miało cokolwiek wspólnego z droży- 
zną. 

Wskutek tego zarządzenia personal od jazdy, 
jak tona wielu liniach zachodnich już nastąpiło, 
będzie za swą służbę pobierał takie same wyna- 
grodzenie, jak podczas pokoju. W czasie więc, 
gdy ceny środków żywności w porównaniu do 
cen przed wojną, podskoczyły o kilkaset pro- 
cent, spycha się zarobki kolejarzy do poziomu, 
na jakim stały przed wojną, gdy życie było o 
paręset procent tańsze, jak obecnie ! Ale cóż to 
biurokratów kolejowych obchodzi! Trzymają się 
oni „przepisów“, nie troszcząc się zresztą o ta- 
ką drobnostkę, jak np. z czego ludzie będą żyć! 

To teź organizacya centralna wdrożyła w tej 
sprawie wielką akcyę, która obszerniej omówi- 
my w następnym artykule. 


Sytuacya polityczna 
na Węgrzech. 


Przez odroczenie węgierskiej Izby zerwane zo- 
stały, według opinii przewódców opozycyi — jak 
pisze korespondent „Neue Fr. Presse“ z Buda- 
pesztu — ostatnie nici, wiążace opozycyę z więk- 
szością parlamentarną. Partye opozycyjne o- 
świadczają, że nie dopuszczą do normalnych 
posiedzeń Izby, dopóki przy sterze rządów stał 
będzie gahingt Tiszy. Osią polityki opozycyi 
będzie teraz kwestya prawa wyborczego. Opozy- 
cya odbyła 13 b. m. wspólną konferencyę, w któ- 
rej wzięli udział: hr. J. Andrassy, hr. W. Apponyi 
hr. A. Zichy i hr. M. Karolyi. Przewódcy opozycyi 
mają się zwrócić z manifestem do narodu, w 
którym wyjaśnią, dlaczego chcieli przeszkodzić 
odroczenie sejmu. Partya niezawisłości odbędzie 
27 lewietnia na płacu przed parlarmaniem wielkie 
zgromadzenie za powszechnem prawem wy- 
korczem, W tem zgromadzeniu wezmą udział 
wszystkie partye opozycyjne, które są zgodne 
co do zaprowadzenia powszechnego prawą wy- 
borczego. A 


pni m an m 


Z przebiegu rewolucyi. 


Rosyjscy robotnicy zamierzają natychmiast 

podjąć rokowania pokojowe. 

Rosyjska Rada rekotnicza złożyła — według 
korespondoncyi sztokholmskiej — następujące 
oświadczenie: Ponieważ nowy rząd prowadzi 
dalej politykę starego rządu w duchu wrogim 
ludowi | nie myśli wcale o nrzybliżeniu końca 
wojny, odbiera Rada robotnicza rządowi prowi- 
zorysznemu prawo stanowienia i tworzy własny 
komitet, posiadający zaufanie ludu. Komiiet do- 
łoży wszystkich sił, aby podjąć natychmiast ra: 
kowanią pokojowe. 

Rada delegałów robotniczych I żołnierzy za nie- 
podległą rzecznospolitą polską. 

„Echo Polskie", wychodzące w Moskwie dono- 
ai pad datg 23 marca: Rada dolapatów robotni- 
czych i żołnierskich omawiała na wczorajszem 
posiedzeniu odezwę Polskiego Komitetu Demo- 
kratycznego i uchwaliła również ogłosić ode- 
zwę, w kłórej wypowiada się za niepodległą i 
demokratyczną rzeczr”scoltią nolską. 

Prawdopodobnie Rada roześle również radyo- 


| telegram z powitaniem przyszłej niepodległej 
| Polski. 


Robotnicy w naczelnej radzie wojennej, 
Londyński „Daily News“ 
ga, iż rosyjski rząd prowizeryczny zgodził się 
na dopuszezemie ño naczełnej rady wojennej 
dwóch członków rewolucyjnej sądy robotni- 


| czej. 


donosi z Petersbur- | 
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Kongres socyalistów rosyjskich i niemieckich? 

Wobec znanego doniesienia dzienników ko- 
ponhaskich, że socyaliści rosyjscy i niemiec- 
cy mają odbyć w Kopenhadze kongres, kie- 
rujący komitet rady delegatów robotników i 
żołnierzy, który obejmuje delegatów wszystkich 
stronnictw socyalistycznych upoważnił agencje 
tel. petersburską do oświadczenia, że komitet 
wykonawczy rady, jakoteż kierujące organa 
stronnictw socyalistycznych nie nie wiedza o 
tem, jakoby miał się odbyć podobny kongres i 
jakoby socyalistyczne partye rosyjskie mialy 
wysłać delegatów na ten kongres. É 

Drobne wieści, 

Syn Czcheidzego przy nieostrożnej manipu- 
lacyi z rewolwerem postrzelił się śmiertelnie. 
Wszyscy członkowie Dumy złożyli ojeu kondo- 
lencyę. 


m A i 


Ze strejków warszawskich. 


w warsztatach reparacy jnych kolejowych i in- 
Ae i s w Warszawie pod zarządem 
wojskowym, strejk wzmógł się, obejmujac około 
eU06 robotników. = dy; 

Generł von Etzdorf wydał 


rozkaz, grożący 


strejkującym karą więzienia do roku, względnie | 


nawet wyższą, oraz internowaniem na czas waj- 
ny. 

Władze niemieckie dokonały zarazem szeregu 
eresztowań wśród członków onganizacyj socya- 
listycznych, x 

Depariament pracy Rady Stanu ma rozpocząć 
akcyę pośredniczącą. b 


Komunikat austryacki. 


Wiedeń, 14 kwietnia, 
Urzędowo donoszą 14 kwietnia: 


Wschodni i południowo-wschodni teren wojny: 


Nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń. 


Włoski teren wojny: 


Wczoraj rozwinęli Włosi żywą ale bezskute- | 


czną działalność lotniczą. Nieprzyjacielskie e- 
skadry, które wtargnęły koło Plava i do doliny 
Wippach, zostały spędzone przez naszych lotni- 
ków. Jeden włoski samolot spadł koło Dorhkerg. 
Lotnicy zginęli. W obszarze Prosecco i kolo Pi- 
zano zmusiły nasze działa obronne nieprzyja- 
jacielskie samoloty do odwrotu. Rzucone przez 
Włochów bomby nie miały żadnego skutku, 
Nasi lotnicy zaatakowali kilka obozów bara- 
kowych w Goryckłem. 
Zastępca szefa sztabu general. v. Hoefer, 


marszałek polny porucznik. 


Socyałistyczny posłowie u hr. Czernina. Au- 
slryacko-węgierski" minister spraw zagranicz- 
nych Lr, Czernin przyjął we śradę posłów dra 
Wiktora Adlera, Daszyńskiego, Rennera i 
Seitza. 

Rada m. Krakowa odbędzie posiedzenie w po- 
niedziałek 16 b. m. o godz. 6 po południu. 
Porządek dzienny stanowią wnioski w sprawie 
niezbędnego i natychmiastowego rozszerzeniu 
gazowni miejskiej, oraz sprawa polepszenia by- 
tu prowsorycznej służby magistratu krakow- 
skiego. 

Karty cukrowe. Magistrat donosi: W dniu dzi- 
siejszym skradziono okrągłą pieczęć miej- 
skiego biura okręgu V dla rozdawnictwa kari 
kontrolnych. Wohec tego magistrat zarządza ni- 
niejszem eo następuje: Począwszy od dnia 14 b. 
m. nie wolno sprzedawać cukru na karty kon- 
trolne zaopatrzone okrągłą pieczęcią Miejskiego 
Biura okręgu v. Osoby posiadające takie karty 
są obowiązane zełosić się we wspomnianem biu- 
rze, celem zaopatrzenia tych kart podłużną pie- 
częcią biura i podpisem kierownika. Wszyscy 
kupcv. posiadający kary cukrowe, zaopatrzone 
okrągią pieczęcią Biura okręgu V, zebrane W 
kwietniu po dzień 14 przy sprzedaży cukru są 
abowiązani złożyć ja za potwierdzeniem odbio- 
ru w miejskieęm biurzę centralnom dla pozdu- 
wniętwa kart kontrolnych (Wiślna 1. 4) najpó- 
źniej do 16 b. m. włącznie. 

Wieczór rytmiczno-plastyczny. We wtorek 17 
kwietnia odhędzie się w teatrze ludowym 9-ty 
wieczór rytmiczno-plastyczny 70 uczenic kon- 
serwatoryum tanecznego Niny Dolli — stara- 
niem Ligi kobiet. Cały dechód przeznaczony dla 
młodzieży szkół macierzy na Sląsku. 

Poranek Kościnszkowski odbędzie się stąra” 
niem  sekcyi kulturalnej Ligi kobiet w sali 
w Związku stow, robatn., Dunajewskiego 5, o go” 
dzinie 10 i pół dnia 15 b. m. —— Program: Ogezyt 
p. Kadlińskiej; dekiamacya: śpiew. Wstęp 
30 hat. 
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Odpowiedź Rady Stanu 
nd proklamacyę rosyjską. 


Tymczasowa Rada Stanu na ostatniem plenar- 
nem posiedzeniu w dniu 6 kwietnia, po zbada- 
niu odezwy prowizorycznego rządu rosyjskiego 
pod adresem Polaków, jednomyślnie przyjęła 
haśtępujące oświadczenie: 

Wojna curopejska wysunęła na widownię 
świata sprawę polską, jako wielkie zagad- 
nienie polityki międzynarodowej. Naród nasz 
odczuł, że ziścić się mogą jego odwieczne pra- 
gnienia, a ofiarny udział Legionów, stają- 
cych samorzutnie do boju o niepodległość 
Polski, był żywym tych pragnień wyrazem. 

Sprawę polską rozwiązać mogło jedynie u- 
tworzenie Państwa Polskiego. Zrozumiały tę 
konieczność dziejową najpierw rządy mo- 
carstw centralnych. Akt z dnia 5 listopada 
powołał do życia niepodległe Państwo Polskie, 
acz nie określił jeszcze jego granic terytoryal- 
nych. 

Obecnie i tymczasowy rząd rosyjski uzna- 
je niepodległość naszej ojczyzny, stwierdza- 
jąc w ten sposób, że zmycie krwawej plamy 
niewoli, hańbiącej od wieku Europę, stanowi 
dziejową nieodzowną konieczność. Ale nowa 
władza rosyjska ofiaruje Polakom ziemie, któ- 
re nie podlegają jej władztwu, określenie 
Państwa Polskiego przekazuje konstytuancie, 
a nadto przewiduje łączność militarnę obu 
państw. Wszelkie przymusowe, narzucone 
nam warunki ograniczają istotę niepodległo- 
ści i nie odpowiadają honorowi wolnego na- 
rodu. 

Tymczasem Rada Stanu wita błysk wolno- 
ści, jaki rozświetlił mroki olbrzymiego gro- 
bu niewoli wszystkich ludów, rozległe prze- 
strzenie państwa rosyjskiego zamieszkują- 
cych. Z zadowoleniem również stwierdza 
fakt uznania przez nowy rząd rosyjski zasa- 
dy niepodległości Polski. 
wi: Ale jednocześnie podkreśla, że wiakowy 
spór polsko-rosyjski o rozległe kraje, leżące 
pomiędzy etnograficzną Polskę a KRosyą, ale 
należące przez wieki do Polski, nie został za- 

kończony. Załatwienia tej sprawy nie możemy 
tjr pozostawiać dowolnej decyzyi konstytuanty 
skiej. Los tych krajów musi być roz- 
gnięty w myśl państwowych interesów 
miezawiałej Polski, przy uwzględnieniu woli 
zamieszkujących kraj ludów. 

Tymczasowa Rada Stanu widzi jasno swe 
cele: monarchia konstytucyjna, silny rząd, li- 
cme wojsko — oto zadania, które rozwiązać 
mamy. 

Z państwem rosyjskiem chcemy w przy» 
szłości utrzymać dobre sąsiedzkie stosunki, 
musimy jednakże zastrzedz się przeciwko 
wszelkiemu podsuwaniu nam myśli prowa- 
dzenia wojny z mocarstwami centralnemi, 
których monarchowie zagwarantowali naszą 
niezawisłość. i (1 

Nie długiej wojny, lecz pokoju pragną 
krew przelewające narody Europy. 

zapowiedziane aktem z d. 5 listopada ro- 
ku 1916, a obecnie przez rzą nowo odżywa- 
jącej Rosyi uznane niezawisłe państwo pol- 
akie tworzyć ma podstawę do rozpoczęcia 
rokowań pokojowych i do utrwalenia na 
przyszłość normalnych warunków życia w 
Europie. 


- Anglia i Polska. 


Pod tym tytułem (w ramach dwu dat 1814— 
1864) wydał był prof. uniw. warsz. Marceli Han- 
delsman, świeżo broszurę, malująca stanowisko 
Anglii w stosunku do kwestyi polskiej w prze- 
łomowych momentach powyższego 50-letniego 
okresu. 

Wojnę koalicyi przeciwnapoleońskiej przed- 


-siy BOSYŚ 
strzy 


stawiała Anglia, jako walkę oburzonej Europy’ 


z despotyzmem wojskowym. 

Ks. Adam Czartoryski, opierając się na szum- 
nych frazesąch angielskich, próbował zainte- 
resować Anglię sprawą polską — notabene w 
ramach dawniejszych obietnic Aleksandra I, 
który był sojusznikiem Anglii. 

Angielski pełnomocnik wojskowy, Wilson, 
wskazując na doskonałą konjukturę dla Polski, 
radził odegranie roli biernej, „a kiedy czas przyj- 
dzie, życzcie tego, co wam życzyć należy — nic- 
bodleglości”. 

Następnie jednak wyslaniec Czartoryskiego, 

ternacki, usłyszał od lorda Castelreagha taką 


„NAPRZÓD 


wymówkę: „Niepodobna odbudować Polski za 
pomocą rokowań; jedynym środkiem do tego 
prowadzacym jest miecz. Gdyby Polacy powstali 
z bronią w ręku, Anglia w innych warunkach 
mogłaby im dać skuteczną pomoc". 

„Polacy, konkludował, winni poddać się Ro- 
syi i zabiegać o jej łaski“, 

W toku kongresu wiedeńskiego rząd angielski, 
lękając się jednak zbytniego wzrostu potęgi ro- 
syjskiej spowodował swojemi zabiegami uszczu- 
plenie Królestwa kongresowego. Car Aleksan- 
der zrezygnował tedy z Krakowa, Poznania i 
Torunia. 

Cała połowiczna robota kongresu wiedeńskie- 
go pryskała w różnych punktach. W Królestwie 
powstanie listopadowe postawiło znów kwestyę 
polską na porządku dziennym. 

Anglia pod sterem Greya i Palmerstona za- 
chowywała się z rezerwą. W prywatnych roz- 
mowach z Polakami lord Palmerston wpraw- 
dzie zapewniał, że rząd angielski stoi na straży 
traktatu wiedeńskiego i nie zgodzi się na lama- 
nie go przez Rosyę. Skoro jednak po stłumieniu 
powstania Mikołaj I zniósł konstytucyę Króle- 
stwa i wojsko polskie oraz zaczął gwałtownie 
niszczyć wszelkie cechy odrębności polskiej, ga- 
binet londyński bądź to „przeoczał*, bądź też 
poprzestawał na formalnych protestach, które, 
oczywiście, nie miały wpływu. 

Podczas wojny krymskiej Napoleon III skłon- 
ny był do poruszenia sprawy polskiej, ale Anglia 
przyjęła ów zamiar chłodno; chodziło jej o zni- 
szczenie floty rosyjskiej, ale nie o jakieś wzmo- 
cenienie się stanowiska Francyl. 

Przeciwnie, gdy po upadku Sebastopola Napo- 
łeon III, myśląc o pokoju, skłania się do wej- 
ścia w bliższe zetknięcie z Rosyą — Anglia — 
lękając się tego — wraca do myśli napoleoń- 
skiej: wspomina o przywróceniu Polski co naj- 
mniej na zasadach kongresu z 1815 r. 

Role zmieniają się: Napoleon III, zrozumiaw- 
szy z rozmów z przedstawicielem Rosyi, Orło- 
wem, że na punkcie Polski jest Rosya nieprze- 
jednanę, hamuje swoje poprzednie zamiary po- 
lonofilskie i Orłow staje się „pierwszym, rozry- 
wanym gościem Paryża“. 

Nadszedł rok 1863. Anglia wespół z Francyg 
oraz innemi państwami interweniuje dyploma- 
tycznie na korzyść Polski; ma wszakże na wido- 
ku przedewszystkiem stworzyć przedział pomię- 
dzy Francyę a Rosyą, aby utrudniać ich porozu- 
mienie w przyszłości. 

M. Handelsman : przy tej okazyi w następu- 
jacej formie powtarza wielce charakterystycz- 
ną depeszę lorda Napiera, ówczesnego ambasa- 
dora angielskiego w Petersburgu. 

„Utworzenie Polski w granicach historycz- 
nych — uważał on za szkodliwe dla Anglii, gro- 
ziłoby bowiem idei jedności protestanckich 
Niemiec, a możeby ją udaremniło nawet, oraz 
wzmocniłoby potęgę katolicyzmu i Francyi w 
Europie, to jest stworzyłoby straty dla Anglii, 
za których kompensatę nie można uważać o- 

krojenia terytoryum rosyjskiego i zmniejsze- 
nia wpływów rosyjskich w Europie. 

Utworzeniu zaś Polski niepodległej w grani- 
cach Królestwa Polskiego stanęłyby na prze- 
szkodzie interesy rosyjskie. Rosya dla urzeczy- 
wistnienia tej myśli będzie może żądała od Eu- 
ropy resp. Anglii gwarancyi, których ona dać nie 
będzie mogła". 

Rozumie się, że taka interwencya, wychodzą- 
ca z podstaw rozbieżnych, musiała spalić na 
panewce, pozostać bezskuteczną. 

Z dziełka prof. Handelsmana widać, jak w 
ciągu 50-lecia, obfitującego w fakta, mogące ko- 
rzystniej ukształtować sprawę polską, Anglia — 
wbrew utartym przesądom o jej życzliwości dla 
nas — sprawie tej wyrządzała szkody. 

Począwszy od kongresu wiedeńskiego, kiedy 
uszczupliła jedyną wówczas, przeznaczoną do 
autonomicznego życia część Polski — Królestwo 


| Kongresowe, gdyż, przestawszy się lękać Fran- 


cyi napoleońskiej, przeniosła swoje obawy po 
części na Rosyę, z którą to Królestwo miało być 
złączone, zawsze niemał potem wysuwała ja- 


' kieś obawy o czyjeś zbytnie wzmocnienie lub 


osłabienie. 

Wyjaśnienie tu bardzo proste. Dla kunsztu 
dyplomatycznego wogóle — Polska nie była ży- 
wym organizmem, który domagał się uwolnie- 
nia z grobu, lecz od czasu do czasu wysuwanem 


'przez jakieś wydarzenia objektem gry rywali- 


zacyjnej. 


A gra znów wyspiarskiej Anglii zasadniczo. 


polegałe. na iem, ażeby na stałym lądzie euronej- 


| skim nie zdobyła żadna potęga przewagi. 


Polska zaś rozdzielona pomiędzy 
phneimócarstwa w kombinacyach 


tzy odre- 
politycznych 
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Europy, tem łatwiej stawać się mogła punktem 
skupienia jakiejś rywalizacyi. 

Strona, pocznwająca się do siły, mogła przez 
wysuwanie sprawy polskiej stwarzać groźbę pod 
adresem przeciwnika. 

Ale wedłe dogmatu polityki angielskiej silne 
w danej chwili mocarstwo europejskie nie po- 
winno wzrastać w potęgę, czy choćby moralne 
znaczenie; powinno być omotane lub osłabione 
polityką angielską. 

A przez to i kwestya polska, jako jeden z pro- 
blemów, który tylko czyjaś — w danym okre- 
sie — silna ręka mogla tak lub inaczej poprzeć 
była w toku różnych zmian w układzie sił eu- 
ropejskich najczęściej — solą w oku Anglii. 

A tymczasem społeczeństwo polskie miało 
tendencyę do uważania Anglii — ze względów 
na. jej potęgę, na jej liberalny ustrój i na brak 
wszelkich powodów do niechęci, za mocarstwo 
posiadające wszelkie dane do hezstronnego ira- 
Etowania kwestyi polskiej, 

Anglia zaś faktycznie nie miała, rzecz jasna, 
żadnego powodu do mściwości wobec nas, do 
szkodzenia nam wprost, jako jakimś wrogom, 
ale podkopywała politykę cudzą—w danym mo- 
mencie mogącą nam przynieść ulgę, czy noto- 
ryczną korzyść. 


Burżuazya a proletaryat w wojnie światowej. 
Tow. Karol Renner zamieszcza w „Arb. Ztg.* 

artykuł, w którym przedstawia stanowisko bur- 

żuazyi i proletaryatu w wojnie światowej. 

Jaskrawym dowodem na to, że rodzaj impe- 
ryalistycznego oszołomienia ogarnął cały świat, 
jest zbrojne wystąpienie Ameryki. St. Zjedno- 
czone, państwo najbardziej wolne, odtrącające 
dotąd, jak zmorę, militaryzm, staje do walki, 
aby bronić swych rzekomo zagrożonych intere- 
sów handlowych i bezwzględnej swobody że- 
glugi. 

Nie można tu brać w rachubę wspólności rasy 
Północno-Amerykanów i Anglików, lecz wspól- 
ność interesów: anglosaska burżuazya Anglii i 
Stanów Zjednoczonych prowadzi wojnę o gospo- 
darcze opanowanie mórz, a przez to całego świa- 
ta. W najbardziej pokojowo usposobionym kra- 
ju świata, w państwie stumilionowym bez biu- 
rokracyi i militaryzmu  zatryumfowała idea 
wojny wbrew pragnącej żyć w pokoju większo- 
ści farmerów i robotników — dzięki mistrzow- 
skiemu opanowaniu opinii publicznej przez bur- 
żuazyę, która na życiu politycznem i społecznem 
wyciska swe piętno nie tylko w Ameryce, ale 
we wszystkich krajach Europy. 

Wystąpienie Ameryki jest charakterystycznym 
znamieniem czasu, w którym życie narodów 
kształtuje się i rozwija pod znakiem burżuazył. 
Drugą oznaką, świadczącą o potężnej presyi, ja- 
ką na ogół wywiera burżuazya, jest przebłeg re- 
wolucył rosyjskiej, Bohaterski proletaryat obalił 
autokratyzm i dokonał niesłychanego przewrotu 
społecznego w imię emancypacyi życia publicz- 
nego i indywidualnej wolności. I oto teraz do- 
pomaga budować tymczasową republikę rosyj- 
skiej burżuazyi, której przewódcy głoszą hasła 
imperyalizmu i przemieniają żadania rewolu- 
cyjne bezpośredniego pokoju w hasło wojny aż 
do ostatecznego zwycięstwa. 

Wojna ukazała, na czem polega ustrój wszyst- 
kich istniejących państw, czy to one są republi- | 
kami, czy parlamentarnymi monarchiami: jak 
dotychczas, panuje wszędzie tryumf systemu 
burżuazżyjnego i kapitalistycznego, który prze- 
niknął organizmy wszystkich społeczeństw i o- 
beenie świat pogrążył w rozpętaną zawieruchę 
wojny, wynikłej ze ścięrających się dążeń im- 
peryalistyczno-kapitalistycznych. 

Proletaryat był powołany przez pokojowy roz- 
wój sił gospodarczych stać się z biegiem czasu 
dziedzicem bogatego świata — imperyalizm buv- 
żuazyi sprowadził nędzę ludzkości, zanim ona 
mogła się stać wolna, obrócił w gruz i popiół kul- 
turalną pracę całych wieków. Dla żyjącego po- 
kolenia smutną wydaje się pociechą zrozumie- 
nie, że wielki, zewnętrzny tryumf świata bur- 
żuazyjnego przygotowuje zarazem jego upadek. 

Teraz, kiedy wszystkie rodzaje wzbogacania 
się burżuazyi rozkrzewiły się bujnie w cieplarni 
wojny, łatwo każdy metodą nauki poglądowej 
może poznać cały system, ciążący na życiu spo- 
leczeństw. Zyski np. przy wyrobie amunieyi i do- 
stąwach dla wojska najsilniej przemawiają do 
treh, którzy podlegli prawu o świadczeniach wo- 
icnnych, wykonują slużbę państwową za nad- 
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zyskom dostawców wojennych przeciwstawia się 
szczupłe wynagrodzenie najszerszych warstw. 

Wojna stworzyła nowy stan rzeczy: gospo- 
darstwo ludowe będzie po wojnie całkiem inne, 
niż było przed wojną. Obliczono, że np. Niemcy 


będą musiały zużyć trzecią część swego narodo- | 


wego dochodu na opłacanie procentów od swe- 
go długu państwowego. Kapitał rentowy zabie- 
rze z góry trzecią część dochodu z pracy naro- 
dowej, a państwo w wyciągnięciu tej sumy bę- 
dzie mu musiało służyć jako organ pomocniczy 
i pozatem będzie musiało znaleźć środki na za- 
«pokojenie swych celów dobroczynności publi- 
cznej i celów kulturalnych. 

Ten jeden fakt musi zmienić z gruntu system 
gospodarki państwowej, a takich faktów nasunie 
się więcej. Zadania, jakie na państwo nałoży 
konieczność zaopatrzenia ofiar wojny, koniecz- 
ność odbudowy gospodarstwa ludowego, będą 
tak wielkie, że nie będą mogły być wypełnione 
bez skoncentrowania wszystkich sił społecznych. 
Państwo, wymierzające każdemu porcyę chle- 
ba i naznaczające jego cenę — będzie mogło 
istnieć tylko przez współudział całej ludności w 
gospodarce krajowej, 

Wojujacy imperyalizm burżuazyi anglo-sa- 
ksońskiej może żywić nadzieję, że przyniesie 
z wojny do domu samowładztwo nad morzami, 
z pewnością atoli przyniesie niemiecką kartę 
chłebową i obdłużenie państwa na rzecz kapi- 
tału, który łożył na zbrojenia. 

Burżuazya, jako władczyni losów ludów roz- 
poczęła wojnę, ale nie w tej samej roli z niej wyj- 
dzie. Stwarza ona — kończy Renner artykuł pro- 
roczymi słowami Marksa — „sama sobie wła- 
snego grabarza". 


Jak wybuchła rewolucya 


w Petersburgu? 


Pierwsze dni rewolucyi według pism rosyjskich. 


Pierwsze rosyjskie burżuazyjne pisma, które 
ukazały się po wybuchu rewolucyi, przynoszą. 
dokładne szczegóły o owych epokowych dniach. 

Rewolucya rozpoczęła się w Petersburgu. 

Dnia 27 lutego wyczuwało się w robotniczych 
dzielnicach niezwykłe napięcie. 300.000 robo- 
tników świętowało w oczekiwaniu zbliżających 
się wydarzeń. Robotnicy, śpiewając pieśni re- 
wolucyjne, ciągnęli na Newski Prospekt, ale do 
zadnych starć z policyą nie przyszło. Nastrój 
podniecony utrzymywał się przez dni następne: 
przychodziło do ożywionych rozmów między lu- 
dnością cywilną i żołnierzami, którzy oświad- 
czali głośno: „Zacznijcie tylko, a my was nie 
opuścimy”. 

Tymczasem miastu począł grozić krak chleba: 
6 marca. rozpoczął wzburzony tłum napadać na 
piekarnie i składy chleba. 7 marca zamknięto 
warsztaty putiłowskie. Olbrzymie tłumy ludno- 
ści domagając się chleba, poczęły przeciągać 


SZCZEDRYN SAŁTYKOW. 


Powrót z zagranicy. 


(Z cyklu „Gawędy lojalne“). 


í 

Siedziało nas w przedziale czterech mężczyzn, 
«sami Rosyanie. Wyjechaliśmy z Berlina w 
przeddzień o ósmej godzinie wieczorem, ale we- 
dług rosyjskiego zwyczaju, rozsiedliśmy się po 
kątach w milczeniu i nakoniec posnęli, jak kto 
mógł. Dopiero zrana towarzysze moi jęli wpa- 
trywać się jeden w drugiego i wydawać jakieś 
wstępne dźwięki, które okazują usiłowania za- 
wiązania rozmowy. Ale w Królewcu, przy śnia- 
daniu, stanowiska społeczne moich współpodró- 
tnych wyjaśniły się zupełnie. 

wszyscy trzej byli przedstawicielami kultural- 
ności rosyjskiej: jeden Bazyli Janowicz, jechał 
z Paryża, drugi — Paweł Maciejowicz — z Nizzy, 
trzeci — Sergiusz Teodorowicz — z Baden-Baden 
do odpowiednich miast: Gnojowa, Skomowa i 
Niewysychadła, Wszyscy trzej byli żonaci: żony 
ich spędziły noc razem, w osobnym przedziale 
dla niepalących, i dość blisko poznały się wza- 
jem. Nic dziwnego: miały bo wspólny i bardzo 
essencyonalny interes. Każdą wiozła po kilka 
kawałków jedwabiu, które trzeba było ukryć 
przed dozorem komory celnej, a to, jak wiado- 
mo, stanowi przedmiot najniewyczerpańszych 
rozmów dla każdej wolnomyślnej damy rosyj- 
skiej. która, korzystajac ze wszelkich praw han- 
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ulicami zewnętrznych dzielnic miasta, następ- 
nego dnia pochody demonstracyjne skierowały 

| się do środka miasta. Prowadzące do środko- 

| wych dzielnie ulice i mosty zamknęła policya i 

| źandarmerja. 

Mimo to udało się robotnikom przerwać w 
wielu miejscach zbrojny łańcuch i dostać się do 
głównych ulic Petersburga. Około południa 
zgromadziło się 12.000 ludzi przed dworcem 
Mikołajewskim pod pomnikiem Aleksandra III. 

Z cokułu pomnika wygłaszano mowy, w tłu- 
mie rozwinięto czerwone chorągwie. Oddział 
kozaków, który zbłiżał się do miejsca zboru, 
został rozpędzony. Tłumy pociągnęły ulicą Li- 
gowką i Newskim Prospektem. Tutaj przyłą- 
czyły się do pochodu olbrzymie masy robotni- 
ków, łańeuch policyjny przy moście Litiejnym, 
który łączy centrum miasta z dzielnicą wybor- 
ską, zamieszkaną głównie przez robotników, zo- 
słał przerwany. Policya i kozacy próbowali tak- 
że zamknąć Newski Prospekt, ale daremnie. — 
Policya użyła białej broni, przyczem zraniono 
ciężko 12 osób. Ludność rozlała się po sąsiednich 
ulicach i drogą okrężną zgromadziła przed ra- 
tuszem. Wysłana do ratusza deputacya wezwała 
nadburmistrza Lelienowa, aby wygłosił mowę, 
atoli Lełienow odmówił kategorycznie. Tłumy 
posunęły się następnie ku soborowi kazańskie- 
mu. Ukazujących się kozaków przyjęto burzli- 
wymi okrzykami: Hurra ! Równocześnie słychać 
było wołania: Dajcie nam chleba! 

Policyi pospieszył z pomocą. oddział żołnierzy 
z nasadzonymi bagnetami. Komenderujący ofi- 
cer wezwał tłum, aby się rozszedł, grożąc strze- 
laniem. Tłum powoli pierzchał i rozchodził się; 
tegoż dnia jednak pod wieczór przyszło w dziel- 
nicach podmiejskich do ostrych starć z policyą, 
przyczem zranionych zostało wielu policyan- 
tów, w tej liczbie pewien rosyjski oficer policyj- 
ny. Wojska, które właśnie tego dnia miały być 
odesłane na front, były żywo witane przez tłu- 
my, które prosiły je, aby żołnierzom na froncie 
opowiedziały, co w Petersburgu się dzieje. 

Policya tymczasem przedsięwzięła zarządze- 
nia nadzwyczajne. Na wieżach dworca Mikoła- 
jewskiego i ratusza orz dachach wielu domów 
były rozstawione niewidocznie dla publiczności 
karabiny maszynowe. Wzmocnione patrole prze- 
ciągały ulicami. Wszystkie główne arterye, pro- 
wadzące do centrum miasta były obsadzone 
przez policyę, żandarmeryę i kozaków. Wojsko 
zostało ściągnięte na odpowiednie stanowiska. 

Jednak wbrew wszystkim zarządzeniom, ol- 
brzymie tłumy napłynęły do centrum miasta. 
Wojsko zachowywało się wobec tłumów przy- 
jaźnie. Tem podłejsze było zachowanie się poli- 
cyantów, którzy — przebrami za żołnierzy — 
z poza ukrycia strzelali do olbrzymich tłumów 
z rewolwerów, karabinów zwykłych i maszyno- 
wych. Rozgoryczenie tłumów było ogromne. 

11 marca pochody, którymi kierowały komi- 
tety robotnicze, były już lepiej zorganizowane. 
Brały w nich udział związki drukarzy, metalow- 


uważa się za kokotę, że się uwalnia od wzięcia 
żółtego biletu (udzielanego za nierząd. Przyp. 
tłum.) Przy kawie nastąpilo wzajemne przed- 
stawienie się mężów, a gdy pociąg ruszył, zna- 
jomość miała już trwałe podstawy i między no- 
wymi przyjaciółmi, już bez pohamowania, jęła 
się toczyć wolna gawęda rosyjska. 

Towarzysze moi, z wyłączeniem Sergiusza 
Teodorowicza, byli oczywiście taktycznymi 
przedstawicielami i zastępcami  kulturalności 
rosyjskiej, z liczby tych, którzy pamiętali cza- 
sy, kiedy to jeszcze istnieli ludzie kulturalni, 
„Nie pozwalający stąpić sobie na nogę“. Teraz, 
gdy następywanie na nogę, wskutek wszechkla- 
sowego rozporządzenia, nabyło już cech pospoli- 
| tych tak dalece, że nikogo nawet nie zmusza 

do zarumienienia się, przeto domowe sprawy 

tych panów, t. j. obrona interesów kułturalności, 
uprościła się do tego stopnia, że spostrzegli przed 
| 
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sobą masę wolnego czasu, kóry postanowili za- 
pełnić bezeelową włóczęgą po niezliczonych za- 
granicznych stations de sanie (stacyach klima- 
tycznych), gdzie próżniactwo znajduje dła siebie 
choć takie usprawiedliwienie, że dostarcza za- 
jęcia i chleba niezliczonej gromadzie komisyo- 
nerów, paktregerów i dinstmanów. 

I Bazyli Janowicz i Paweł Maciejowicz byli 
ludźmi wyraźnie skłonnymi do otyłości, z tą je- 
dynie różnicą, że u pierwszego brzuch rozpły- 
wał się wszerz w kształcie obszernego czworo- 
boku, podnoszącego się tylko po obfitem nasy- 
ceniu, a drugiego zaś brzuch skrecał się w kle- 
bek, tak, że z boku można było mniemać, iż 


bienia się kulturalnego, dła tego jedynie nie jego posiadacz w spodniach ukrywa bombę. Ba- 


ców i inne związki zawodowe. Tego samego dnia 
przyszło do krwawego starcia między wojskiem 
a ludnością, które pociągnęło za sobą SA ofiar 

w rannych i zabitych. Charakterystyczhy wy- 
| padek zaszedł przy dworcu Mikołajewskim: pe- 
wien oficer policyi wyciągnął szablę przeciw ro- 
botnikowi. W obronie robotnika wystąpili koza- 
cy, z których jeden cięciem szabli powalił ofice- 
ra na ziemię. 

Podczas, gdy te wypadki rozgrywały się na 
ulicach, w pałcu Dumy obradował blok postę- 
powy, który powziął następującą uchwałę: Rząd, 
który splamił ręce krwią ludu, nie może ukazać 
się przed Dumą. Duma raz na zawsze zrywa 
z nim wszelkie stosunki. 

Przewodniczący Dumy, Rodzianko wysłał do 
cara telegraficzną depeszę, w której kreśląc o- 
braz zupełnej anarchii, jaką panuje w stolicy, 
domagał się utworzenia nowego rządu i posta- 
wienia, na jego czele osobistości, cieszącej się za- 
ufaniem ogółu ludności. Lud nie wiedział nie 
ani o rewolucyi, ani o telegramie. 

12 marca wysłał Rodzianko drugi telegram: 
Położenie pogarsza się. Zbliża się godzina, która 
rozstrzygnie o losie ojczyzny i dynastyi. Tegoż 
rana szef petersburskiego okręgu wojskowego 
kazał po murach rozlepić afisze, grożące natych- 
miastowym powołaniem do wojska tych robo- 
tników, którzy nie podejmą z powrotem pracy. 

Lecz groźba ta nie zrobiła żadnego wrażenia. 
W mieście potworzyło się wiele środowisk re- 
wolucyjnych, między innymi jedno w koszarach 
pułku wołyńskiego. Pułk siemionowski otoczył 
z rozkazu koszary; oblężenie trwało cały dzień; 
pod wieczór pułk siemionowski odstąpił a po- 
szczególne oddziały przyłączyły się do zrewolu- 
cyonizowanycih wojsk. 

Krwawe sceny odegrały się tego dnia na Pro- 
spekcie Litiejnym, gdzie policya strzelała do lu- 
du z karabinów maszynowych. A równocześnie 
na drugim końcu tejże ulicy maszerowały od- 
działy gwardył przeobrażeńskiej z rozwinięty- 
mi czerwonymi chorągwiami do pałacn Dumy, 
aby się oddać do rozporządzenia członkom ko- 
mitetu wykonawczego. 

Lotem błyskawicy rozeszła się po mieście 
wieść, że wojska przyłączyły się do rewoltucyi. 

Nieprzebrane tłumy ludu, żołnierze i całe gru- 
py wojsk poczęły ciągnąć pod pałac Dumy. Lud 
i wojsko obsadziło arsenał; stawiający opór gen. 
Matussow został zabity. Wypuszczono więźniów 
na wolność, podpalono więzienie śledcze, wię- 
zienie etapowe, w departamencie policyi i w wie- 
lu rewirach policyjnych zniszczono wszystkie 
dokumenty. 

12 marca otrzymał Rodzianko znany ukaz ca- 
ra o odroczeniu Dumy. Wobec tego kości padły. 
Wśród ludności poczęto rozrzucać kartki z i- 
mionami członków komitetu wykonawczego. 
Coraz nowe grupy wojsk przyłączały się do re- 
wolucyi: około 25.000 żołnierzy w dniu tym było 
już do rozporządzenia nowego rządu. Rada prze- 
wodniczątych w Dumie na ukaz cara odpowie- 


zyli Janowicz miał wygląd dżentelmana: ubra- 
ny był z elegancyą, twarz miał matową, czystą, 
dowodzącą, że peryodyczne umywanie weszło 
już w jego zwyczaj; przeciwnie, Paweł Maciejo- 
; wicz wyglądał na brudasa; ubrany był niedbale, 
w bieliźnie barwy ryżawej, twarz miał porzystą, 
okrytą wstrętnym tłustawym śluzem, jak u czło- 
wieka, który przez kilka dni i nocy z rzędu spał, 
leżąc w tarantasie, na zatęchłej poduszce. Ba- 
zyli Janowicz okazywał niejaką znajomość ma- 
|nier europejskich, t. j. mówił z rezonem i 
| swobodnie, oddychał równo i wcale nie palił; 
j 


natomiast, Paweł Maciejowicz mówił urywanie, 
prawie, że mruczał, nie oddychał, lecz sapał i 
chrząkał, palił zaś cuchnące papierosy jednego 
| po drugim i przy tem krztusił się jąkoś szka- 
radnie, Co się zaś tyczy Sergiusza Teodorowi- 
| cza, to był to cezłeczyna niziutki, ruchliwy i 
|eiętki, co wręcz zdradzało i jego otarcie się o 
kulturalność sięgająca jeszcze niedawnych cza- 
sów i jeszcze przy tem wątpliwe. Oczywiście, był 
on kiedyś „sprawnikiem' czy „stanowym“, i 
dopiero ostatnimi czasy, wskutek powszechnego 
niedbalstwa, dostał się do przedstawicielstwa 
interesów kułturalności. Nawet nazwisko miał 
całkiem niekulturalne — Kurycyn, podczas gdy 
Bazyli Janowicz zwał się Spatnikow, a Paweł 
Maciejowicz — Pościelnikow. 

— A wszak to kiedyś wszystko było nasze! — 
mówił Bazyli Janowicz, wskazując reka ua do- 
linę. 

(Ciąg dalszy nastapi). 
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działa uchwałą: Duma obraduje dalej. Posłowie 
Mają pozostać na swych stanowiskach. Następ- 
nego dnia przyłączyły się przybyłe koleją z Mo- 
fkwy dwa pułki syberyjskie; tegoż samego dnia 
£głosiły swe przystąpienie dalsze grupy wojsk, 
między nimi 4 pułk strzełców gwardyjskich 
z Carskiego Sioła. Zrewolucyonizowani żołnie- 
| Tze obsadzili ministeryum komunikacyi. Jeszcze 
| dnia poprzedniego wyraził komendant twierdzy 
Piotropawłowskiej chęć porozumienia się z ko- 
mitetem wykonawczym Dumy, następnego dnia 
Załoga twierdzy poddała się władzy rewełucyj- 
nej, W tymże dniu obsadzono hez walki gmach 
|admiralicyi, miejską centralę telefonów i gma- 
| chy Pet. Agencyi telegr. 


| leszcze o stanie szkolnictwa 
w Królestwie. 


Przyczynek do charakterystyki spustoszenia 
kulturalnego, uskutecznionego przez Rosyan. 
Przytaczamy z referatu radnego warszaw- 

skiego p. Ponikowskiego (który ukazał się 
obecnie w druku) kilka charakterystycznych 
cyfr, przedstawiająccyh stan szkolnictwa w Kró- 
lestwie pod zarządem rosyjskim — w porów- 
naniu ze stanem szkolnictwa w Galievi, 

W r. 1913 według danych b. Warsz. Okręgu 
Naukowego w szkołach niższych ,t. zw. rządo- 
wych, t. j. w, szkołach miejskich i gminnych 
wraz ze wszystkimi szkołami dla dzieci wyzna- 
nia mojżeszowego pracowało 7034 nauczycieli. 
Jeżeli do tej liczby doda się wszystkich nauczy- 
cieli szkół prywatnych połskich w kraju, w ta- 
kim razie otrzymamy dla szkół niższych ogółem 
13,207 nauczycieli. Liczba ta jest jednak bardzo 
optymistyczna. Uwzględniając liczby ludośnci 
w Królestwie i w Galicyi, btrzymamy, że wobec 
17.174 sił nauczycielskich w Galicyi, Królestwo 
Powinno było posiadać ich 26.511, zamiast 13.207, 
czyli posiadało ich w stosunku do Galicyi o 50% 
za, mało... 

Skład personalu nauczycielskiego w szkołach 
miejskich dla dzieci chrześcijańskich był nastę- 
pujący: Polaków 160 (52%), Litwinów 10 (3%), 
Rosyan 140 (45%). Nauczycielki były to wdowy, 
Żony i dzieci urzędników  Rosyan, przybyłe 
z.Ręsyi, językiem polskim zwykle nie włada- 
incer 

*Pydatki Lwowa na szkoły początkowe miej- 
| skie wynoszą w ostatnich latach 866.000 rubli, 
licząc koronę 40 kop. Gdyby Warszawa łożyła na 
szkolnictwo początkowe miejskie w tym samym 
stosunku, winnaby przewidzieć w budżecie na 
b, r. szkolny dla Warszawy bez przedmieść ru- 
bli 3,263.000 zamiast przewidzianych w budże- 
cie rubli 1,383.000, stanowiących zaledwie 43% 
tej idealnej sumy. 

Sprawa przygotowania przyszłych nauczycieli 
brzedstawia się fatalnie. Wszak dziś już zapo- 
lzepowanie jest ogromne, a nauczycieli z powa- 
źnymi kwalifikacyami brak jest wielki. W osta- 
Inim roku przed wojną Galicya, mające dwię trze- 
tioj tej liczby ludności, jaką posiadało Króle- 
stwo, posiadała seminaryów rządowych mę- 
Skich i żeńskich 18, prywatnych 25, razem 43 
4 7710 uczących się. Tymczasem my mieliśmy 
Fządowych 9 seminaryów, z których dwa były 
brzeznaczone dla Rosyan, a zaledwie do 7 z nich 
inieli prawo wstępu Polacy. W tych 7 semina- 
"Yach było w r. 1913 ogółem 638uczniów, Ponie- 
Wąż pozatem mieliśmy, dwa prywatne semina- 
tya meskie i dwa prywatne żeńskie, wszystkie 
z małą ilością uczniów i uczenie, a dalej wyż- 
sze kursy pedagogiczne również nieliczne, prze- 
ly ogółem liczba młodzieży, przygotowującej się 
do objęcia stanowisk nauczycielskich w szkole 
| niższej, nie dochodziła do 1000; gdyby zaś zasto» 
tować normę galicyjską, powinno było hyć nie 
100, Jecz 10.000 młodzieży . 
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Socyalistyczni radniWiednia 
| żądają reformy wyborczej. 


Jak donosi „Arb. Ztg.”, socyalistyczni radco" 
| Wie miejscy mają wnieść na najbliższem posie- 
dzeniu Rady miejskiej w Wiedniu zapytanie do 
»urmistrza: 1. czy jest skłonny wszelkimi roz- 
Porządzalnymi środkami dziąłać w tym kie- 
Uńku, aby na miejsce obecnego prawa wybor- 
żego do Rady miejskiej, opartego na niespra- 
„iedliwym systemie, zaprowadzono rzeczywi- 


RE demokratyczne prawo wyborczę?; 2. Czy 


jedzie starał się, aby i kobietom przyznano Czyn". 


A | bierne prawo wyborcze? 3. czy jest skłonny 


Vołąć Kkorferencyę przewodniczących klubów , 


i jej uchwałę odnośnie do reformy wyborczej 
przedłożyć na najbłiższem posiedzeniu Rady 
miejskiej? 4. czy chce współpracować przy prze- 
prowadzeniu prawdziwie demokratycznego sta- 
tutu miejskiego? 

Podpisani: Reumann, Skaret, David, Emmer- 
ling, Breitachneider, Dames, Hedorfer. 


25 lecie zawodowej organi- 
zacyi kolejarzy. 


2 kwietnia obchodził zaw. związek austtyj. 
kolejarzy dwudziestopięcioletni jubieulsz swego 
istnienia. Długą i żmudną drogę pracy i walki 
mają za sobą kolejarze, a pomyślne wyniki za- 
wdzięczają niezmordowanej energii, z jaką 
wśród przeciwieństw ze wszech stron rozwijali 
swą organizacyę. Z małej początkowo garstki 
rozprószonych jednostek powstało wielkie woj- 
sko, które zdołało przekształcić wszystkie so- 
cyalne i prawne stosunki pracowników kołejo- 
wych. Dzielnie do rozwoju skupienia się pod 
sztandarem organizacyi zawodowej przyczynił 
się organ „Kolejarz“ („Der Eisenbahner"), który 
stał się tłumaczem życzeń i obrońcą rzesz kole- 
jarzy. Znając stosunki życia wewnętrzno-polity- 
cznego Austryi z przed 20 lat — można zrozu- 
mieć, jak do nowo-powstałej organizacyi odnosił 
się zarząd kolei państwowych. Jakoteż już po 
ośmiu latach istnienia generalny dyrektor Gut- 
tenherg, wykorzystując strejk kolejarzy szwaj- 
carskich, rozwiązał organizacyę. Trzeba było 
zacząć pracę odnowa i w niej nie ustali kole- 
jarze, aż znaleźli nową, prawną formę swej dzia- 
łalności w „ogólnym związku obrony prawnej 
i stowarzyszeń zawodowych dla Austryi* Obok 
korzystnych zmian w swem ekonomicznem po- 
łożeniu, zdołali wywalczyć zmianę gruntowną 
stosunków prawnych; przy wyborach brali także 
czynny udział, a szybkie upańtstwowienie kolei 
prywatnych i usunięcie systemu Jejtelesa, Taus- 
siga i Witteka, jest zasługą organizacyi. Bezpo- 
średnio przed wybuchem wojny (z końcem r. 
1913) liczyła ona 58.000 członków; wojna. poczy- 
nila w niej znaczne szczerby: z końcem ubie- 
głego roku wynosiła okrągło 50.000. 

Wojna nałożyła nowe zadania na: organiza- 
cyę: we wszystkich kwestyach, odnoszących się 
do spraw zawodowych i do polepszenia warun- 
ków bytu świata kolejarskiego, występowała 
zawsze czynnie, <a liczba interwencyi, z jakiemi 
brganizacya zwracała się do odnośnych władz 
w obronie swych członków, wynosi za czas woj- 
ny do końca 1916 r. 2444, z których 35 proc, zo- 
stało pomyśnie, a 20 proc. częściowo pomyślnie 
załatwionych. 

Powyższe dane Żaczerpnęliśmy z jubileuszo- 
wego „Eisenbahnera”. | 

Przechodząc specyalnie do udziału polskich 
kolejarzy w scentralizowanym ruchu zawodo- 
wym, krótko tylko skonstatujemy, że udział ten 
byl pod Każdym względem silnym i wybitnym. 
W ruchu zawodowym (tak samo jak politycz- 
nym zresztą) Galicyi kolejarze rozwinęli dzia- 
łalność płodną a niestrudzoną. Nie możemy tu 
wdawać się w szczegóły. Dość wskazać na wzo- 
rowg pod każdym względem pracę społeczną ko- 
lejnrzy nowosądeckich, którzy stworzyli jeden 
z najpiękniejszych ośrodków ruchu robotniczego 
polskiego, ażeby uprzytomnić sobie, jaką świe- 
tną kartą w historyi naszego ruchu robotnicze- 
go, a wieć i zawodowego, mają towarzysze - ko- 
lejarze. 


Dziolnym pracownikom ruchu zawodowego, 


obchodzącym Ró-lecie swej płodnej pracy, gorące 
życzenia pomyślności w dalszych walkach, któ- 
rych po wojnie nie braknie! 


Lloyd George o wojnie 
i pokoju. ` 


Jak z Amsterdamu donoszą, podczas śniada- 
nia w amerykańskim klubie, wygłosił mowę 
Lloyd George, który jako pierwszy angielski mi- 
nistor powitał naród amerykański jąko tawa- 


| rzyszą broni i oświadczył „że udział Amaryki 


w wojnie czyni ją walką demokracyi przeciw 


' panowaniu militaryzmu w świecie, Obecna wal- 


ka jest walką o wolność, Tylko w takich wal- 
kach Stany Zjodnoczane brały zawsze udział. 
Minister oświadcza, że Prusy nie są państwem, 
tylko jedną armią. Cesarz odurzany potęgą woj- 
skową chciał światu narzucić swe zdanie. Przez 
to glerpiała uropa od 50 lat. Takie było położe- 
nie przed rozpoczęciem wojny. Teraz Ameryka 
dą nam zwycięstwa w tłiwie pad Arras. Ame- 


znamiennem dla Prus jest 


"wypadł nadzwyczaj dodatnio. 


w niej udział, gdyż dostarczyła 
maszyn i stali. Najbardziej 
wynalezienie linii 
Hindenburga, +Í. linii pociągniętej przez obszar 
innego narodu, którą tyiko z narażeniem życia 
można przekroczyć. Wreszcie jest Europa świa- 
doma, że linia Hindenburga musi być pociągnię- 
tą wzdłuż granic Niemiec. 

Dwa fakty dowodzą, że walczymy o wolność, 
a to udział Stanów Zjednoczonych i rosyjska. 
rewolucya. Wszyscy Sojusznicy, w pierwszej 
linii Anglia i Francya, muszą się o to troszczyć, 
by obliczenia Hindenburga okazały się tak fal- 
Sszywemi, jak zaczarowana jest sama linia Hin- 
denbnrga, którą teraz zamierzamy przełamać. 
Droga do zwycięstwa, gwarancya zwycięstwa i 
absolutna pewność zwycięstwa polega tylko na 
jednem słowie „okręty“, po raz drugi: „okręty“ 
i jeszcze raz „okręty“. Złym dniem było dla mi- 
litarnego panowania Prus, gdy wyzwała wiełka 
republikę zachodu. 

a 


„Times' niezadowolony - 
z angielskich robotników. 


„limes* z powodu strejku w Barow zamiesz- 
czają artykuł, w którym dają wyraz obawom, 
że wzrastające niezadowolenie wśród robotni- 
ków może sprowadzić wielkie narodowe nie- 
szczęście, Nie tylko pacyfiści, ale także rozmai- 
ci zdrajcy kraju podburzają robotników, aby 
wywołać zamęt i sprzedać go nieprzyjacielowi. 
„Nie przesadzamy — pisze „Times* — jeśli 
twierdzimy, że nasze państwo stoi nad brzegiem 
niezwykłej katastrofy, które je może wtrącić 
w przepaść. 

Według informacyi „Daily Telegraph" angiel- 
ska partya socyalistyczna zwróciła się do rządu 
z żądaniem, aby wyraźnie oświadczył, że nie 
żywi żadnych planów zaborczych. Socyaliści an- 
gielscy są przekonani, że oświadczenie podo- 
bne rządu angielskiego pociągnie za sobą rów- 
nobrzmiące oświadczenie ze strony niemieckiej 
i w ten sposób umożliwi się układy pokojowe, 


ryka bierze 
nam amunieyi, 


Grecya pod rządami koalicyi. 


Specyalny korespondent „Voss. Ztg." przebky 
wający w Dramie, podaje następujące informa- 
cya odnośnie do stosunków, panujących w Grez 
cyi: Praca koalicyi, mająca na celu wywieranie 
coraz silniejszego nacisku na starą Grecyę, nie 
ustaje. Na Krecio koalicya podsyca powstańców. 
W Elassonie kwateruje francuski oddział, a na 
protest rządu greckiego odpowiedział komen- 
dant, że wojsko francuskie ma tylko za zadanie 
ściganie band i poskramianie rozruchów. W pół- 
nocnym Epirze posuwają się Włosi stale na- 
przód i wypędzają władze greckie. Rząd, prote- 
stujący przeciw temu, otrzymał odpowiedź, że 
dzieje się to „ze względów strategicznych". — 
W Salonikach rozwija działalność wielko-serb- 
ski organ tak swobodnie, jakby u siebie w kra- 
ju. — Anglicy, obsadziwszy Athos, umieli użyć 
przekonywujących środków, aby skłonić mni- 
chów do demonstracyi, poprzedzonej uroczysto- 
ścią religijną, podczas której publicznie zado- 
kumentowali, że nie uznają króla greckiego i 
przyłączają się do koalicyi, tj. do rządu prowi- 
zorycznego Venizelosa. 


Zwycięstwo socyalistyczne 

przy wybora h gminnych w Danii. 

Wybory gminne, które odbyły się w pierwszej 
połowie marca w Danii, przyniosły wielkie zwy- 
cięstwo party socyalno-demokratycznej. Od ro- 
ku 1808 istnieje w Danii powszechne prawo wy- 
borcze tak bierne jak czynne dla wszystkich 
osób, płacących podatki w gminie, a więc także 
dla kobiet, których mężowie płacą podatki. 
Przed 25 laty partya socyalno-demokratyczna 
nie miała ani jednego zastępcy w zarządach gmin 
nych, lecz zwolna wpływy jej poczęły przenikać 
da coraz szerszych warstw, a od r. 1908 datuje się 
wzmożony rozwój jej działalności i znaczenia. 
Przy wyborach w r. 1913 otrzymała partya 
160.000 głosów i zdobyła około 1100 mandatów. 
Poważnę czasy, które sprowadziła wojna świa- 
towa, ożywiły w partyi poczucie jedności: wszy- 
sey kandydaci wyszli z łona poszczególnych or- 
ganizacyi zawodowych, a klasa robotnicza z po- 
dztwienia godną jednomyślnościaą i zrozumie- 
niom oddała głosy na kandydatów socyalistycz- 
nych. To było powodem „że rezultat wyborów 
W Kopenhadze 
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zyskali socyaliści 62,506 głosów i 30 mandatów, 
podczas, gdy trzy partye burżuazyjne zdołały 
skupić razem 54.795 głosów i zdobyć 25 zastęp- 
ców. 

Innemi słowy w radzie miejskiej stolicy kra- 
ju soc. demokracya ma obecnie większość. Poza 
Kopenhagą, partya uzyskała większość w wielu 
innych miastach j wsiach. 

To świetne zwycięstwo partyi socyalistycznej 
ma także wielkie polityczne znaczenie, jako u- 
znanie polityki, którą (w stosunku do zagrani- 
cy) prowadzi ministeryum, wyszłe z łona.partyvi 


wolnomyślnej, a wspierane przez partyę socyal- ; 


no-demokratyczna. 


Komunikat niemiecki. 
Berlin, 14 kwietnia. 
Uizędowo donoszą 13 kwietnia: 
Zachedni teren wojny: 
Grupa wojsk ks, Ruprechta: Na pólnocnem 
skrzydle koło Arras początkowe sukcesy Sil- 
nych angielskich ataków na Angres i Gi- 


venchyen Gehelle wyrównane zostały na-_ 


szymi kontratakami, Od drogi ArrasGavrel- 
le do Scarpe atakujące nieprzyjacielskie dy- 
wizye dwa razy zostały odrzucone ze stratami. 
Na południowy wschód od Arras rozbiło się 
także kilka ataków konnicy. Przy drogach z P e- 
ronne do Cambraii Le Chatelet mniej- 
sze walki koło Gouzeanucourt i Hargi- 
court. Żywy ogień, który wczoraj obejmował 
Saint Quentin i południowe linie łączące, 
trwał dalej. Przygotowywał on francuskie ataki, 
które rozwinęły się dziś rano po obu brzegach 
Som my. Nie powiodły się one. 

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 


Zastarzałe bole Aecaj, gdy tylko powietrze staje 
się wilgotnem lub zimnem. Muszkuły nasze i nerwy są na 
zimno i wilgoć bardzo wrażliwe. Dlatego musimy dla ry- 
chłego usunięcia takich wracających bolów zawsze mieć 
w domu Fellera dobroczynnie działający fluid z esencyi ro- 
ślin z marką „Elza-fluid*. Koi on natychmiast ból, usuwa 
przyczyny i zarodki bolu przez doprowadzenie krwi, Prze- 
szło 100.000 listów_dziękczynnych i liczni lekarze potwier- 
dzają to działanie „Elza-fluidu". Żaden inny środek, „służący 
do uśmierzania bolów, nie wykaże równych skutków. Na- 
leży przeto zamówić „Elza-fluid* jedynie prawdziwy u ap- 
tekarza E. V. Fellera, Stubica, Plac Elzy Nr. 260 Kroacya. 
Ceny pokojowe: 12 flaszek kosztuje wszędzie franco tylko 
6 K: 24 flaszki tylko 10 K 60h. Równocześnie można za- 

wić Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rumbarba- 
rówe z marką „Elza-pigułki*, 6 pudełek franco za 4 K 40h. 
Pigułki te mają tę zaletę, że zupełnie są nieszkodliwe i cie- 
szą się wielkiem wzięciem nawet u osób wrażliwych, pod- 
niecają apetyt, wzmacniają żołądek i nigdy nie działają dra- 
stycznie. Środkiem do uśmierzania bolu jest Fellera sztyft 
mentolowy z marką „Elza“ przeciw migrenie w kartonach 
po 1 K. Ma on wielką wartość przy bolach głowy, ATR) 
it. d. ss 
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OBUWIE SKÓRZANE 


Buciki do sznurowania „Der- 
by* z dobrej boksowej skóry 
o czarnej drewnianej pode- 
szwie, najlepszego fabrykatu. 


» Trwale, eleganckie, wygodne. 

E Dia Dzieci: Nr. 25—94 K 23:50. 
Bia Pań: Nr. 85—40 K 2950. — Dła Panów: Nr. 41—45 K 32:50. 
Na składzie w każdej wielkości. Przy zamówieniu upra- 


sza się o podanie numeru żądanych bucików lub długości 
stopy. Wysylka za zaliczką. 


Gloria-Schuhniederlage JAK. KÖNIG, Wien, lll/269 
Blitengasse 9. 
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Jedyna księga 
adresowa przemysłu i handlu krajowego 
SKOROWIDZ PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 


KRÓLESTWA GALICYI 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ ZA ROK 1913. 
Obszerne źródło informacyi o władzach, instytucyach, 
warunkach zakładania przedsiębiorstw itd., wobec grożą- 

cego wyczerpania, zaleca do nabycia 

Liga Pomocy przemysł. Lwów, Pańska 11. 
Cena w oprawie 6 koron Z =" 
tylko za zaliczką lub nadesłaniem należytości z góry. 


Czysty dochód na cele opieki wojennej! 


KINO „OPIEKA“ 


Kraków, ul. Zielona 17. 

Nowy wspaniały program do 16 kwietnia: 
Przekiate dyams2nty, dramat w 3 aktach. 
Sən stłassżci, komedya. — Goy płak, komiczne. — 
Tygodnik wojenny. — Budowa autonobiliów, 
Ostatnie przedstawienie o godzinie 8-50 wieczór, 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: 
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Gwałtowna walka artyleryi wzdłuż Aisnei w 
zachodniej Szampanii trwa dalej ze zmien- 
ną siłą. Kiłkakrotnie podsuwajace sig oddziały 
wywiadowcze odrzuceno. Przytem pozostało w 
naszych rękach stu Francuzów. 

Grupa wojsk ks. Albrechta: 
zmierione. 

Na wschodnim iezenie wojny i na froncie 
macedońskim nie było żadnych szczegól- 
niejszych wydarzeń. 

Na zachodzie utrzciii przeciwnicy 13 apa- 
ratów lotniczych, na wschodzie 2. 

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff. 


Położenie nie 


Z różnych stron. 


QGstrzeżenie. Dyrekcya policyi komunikuje, że roz- 
porządzeniem urzędu żywnościowego z dnia 8 mar- 
ca b. r. zabrania się używania mąki szlachetnej i kar- 
toflanej, jak wogóle surogatów mącznych do wypie- 
kania ciast. Wszyscy niestosujący się do tego roz- 
porządzenia będą surowo karani. 

Urząd pojednawczy. „Deutsche Warschauer 
Zeitung“ komunikuje w ostatnim numerze o 
zmianie statutów Urzędu pojednawczego. 

W myśl nowych zarządzeń Urząd pojednawczy 
podlegać będzie odtąd nadzorowi prezydyum po- 
licyi niemieckiej. Prezydujący w policyi pomo- 
cnik jego, oraz członkowie mianowani są przez 
zarząd miasta i zatwierdzani przez prezydenta 
policyi. Otrzymujący wezwanie obowiązani są 
stawić się pod rygorem kary, którą na wniosek 
prezydyum Urzędu prezydent policyi może na- 
znaczać jednorazowo 100 marek. Przewodnicza- 
cy ma prawo żądać wszelkich wyjaśnień z za- 
pewnieniem, iż są one zgodne z rzeczywistością. 
W razie niezgodności tych wyjaśnień z istotnym 
stanem rzeczy, prezydent policyi może nałożyć 
karę 1000 marek. 


Niniejszem pozwalamy sobie zaprosić Szan. 


Panie do naszego 


przy ulicy Stradom 11 (w podworcu), 
celem oglądania świeżo nadeszłych modeli i kapc- 
luszy damskich w wielkim wyborze, zapewniając 
w zamówieniach staranne wykonanie. 
Z poważaniem 


Hanka Raher i Róża Reicher | 


BUJ Ceny bardzo przystępne. 75H 


SUCHOTNICY!! 


Piersiowo chorzy, — Płucno chorzy, — 

Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści — 

Cierpiący na blednicą. | 

Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upra- | 
gnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 

tych chorób zapomocą 


Wapienno-żelazistego syrupu apt. Vertes'a. 


Okazał się juź u setek tysięcy cierpiących 
jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
profesorowie i lekarze stosują go i po- 
lecają jako skuteczne lekarstwo w wy- 
mienionych chorobach, jakoteż do koklu- 
szu, angielskiej choroby (rhachitis), plu- 
cia krwią, chudnienia, chorób kobiecych 
i stawów, znużenia i wyczerpania każdego 
rodzaju. Z powodu przyjemnego smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybredniejsze podniebienia dzieci. 

MUS Wojskowi wracający z pola walki, 
wyczerpani i wycieńczeni zażywają go ze 
szczególuem upodobaniem i ze znakomi- 
tym pożytkiem dła wzmocnienia i uzdro- 


wienia osłabionego przez trudy wojenne organizmu. Tgpg Mimo, że wskutek wojny, 
1 flaszeczka K 6'— opłatnie; 4 flaszeczki wymagane zwykłe towary znacznie podrożały, 


do zupełnej kuracyi, za nadesł. naprzód należytości K 17*—, . 


Do nabycia tylk L. Vórtes'a, Aptek i i 
ape Orłem", Uug TAA, BAN eTa | ignacy Gyp res 


SKA Z OGR. ODPOW. 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 


BIUROWE 
CENTRALA DLA GALI- | 
| 


GYI, BUKOWINY I KRO- 
LESTWA POLSKIEGO 


KRAKÓW 


UL. FLORYANSKA 28. 
Tel, 1436. 


Marya1 Pyrzsyski. 
ł 


| torami, Urząd pojednawczy rozstrzygać będzie 
| spory między wierzycielaini i dłużnikami Luy- 
| potecznymi. Koszta, wynikające z działalności 
Urzędu pojednawczego, ponosi zarząd miasta. 

Urząd pojednawczy ma prawo ściągać od stron 
opłaty kancelaryine, żadnych innych opłat nie 
ściarą. Wyznaczenie terminu do rozstrzygnięcia 
sporów nie może być uzależnione od uprzednie- 
go wniesienia opłat. 

Jednolite piwo w Niemczech. Ponieważ odda- 
na do dyspozycyi wewnątrz Niemiec ilość piwa 
w bieżącym roku gospodarczym bezwarunkowo 
nie może pokryć zapotrzebowanja, a nawet trze- 
ba się liczyć z ewentualnością, że publiczność 
wogóle byłaby wykluczona od używania viwa, 
postanowił związek niwowarów berlińskich wv- 
rabiać piwo pojedyńcze (Einfachbier), które ma 
być sprzedawane już w najbliższych tygodniach. 
Piwo to posiadać będzie o wiele mniej słodu, 
niż dotychczasowe, a cena. jego wyniesie 2) ma- 
rek za 100 litrów. Dla drobne* snrzedaży urzad 
żywnościowy nie zamierza ustanowić ceny ma- 
ksymalnej: W Berlinie przeciętnie trzy czwarte 
litra kosztować będzie 20 fenigów. 

To piwo zapewne wkrótce zostanie jedy- 
nym dopuszczonym do sprzedaży rodzajem pi- 
wa. 

Kursa literackie (ul. św. Anny 2). 

Niedziela (o godz. 11): prof, Błotnicki: Ubiory 
w starochrześcijańskim Rzymie (z ilustacyami 
i rysunkami). 


= 


7 E 7 a. 
Docent Dr. Z.Radliński 
| chirurg 
| mieszka obecnie : i 
| ulica Wygoda L. 5 

(przy ulicy Retoryka). Tel. 2588. 


Wojskowe zegarki | Młodzieńczo- 
z branzoletką HE 

dokładnie uregulowane i świeżą cerę 
sałowe Kodb=, 00m, twarzy 


35—. Z radium Świecącą 


uzyskuje się w czarując 
tarczą K 30—,35'—, 40—, y +54 


p: w ciągu 10 dni przez 
Dra Kayserilnga środek plg- 
kności I usuwa się wszelkie 
nieczystości cery, jak wągry, 
pryszcze, plamy wątroblane, 
zmarszczki, czerwoność”ń8- 
sa, piegi, chropowstość 
obwisłość skóry. I t, wsp 
odbyciu kuracyl staje się 
skóra czarująco piękną, mło- 
dzieńczo świeżą | czystą jak 
u dziecka. 

, Przeprowadzenie kFurnayj w 
domu łatwe I nle zv ao 06 
uwagi otoczei. a 

| 1 flaszka K 1250 opłaunie, za 
I zaliczką lub przesianiem pale- 
żytości. Wysyłka dyskretna. 
Fabryka: Rivaryon 8 Go, New- 
ork. — Miejsce wysyłkowe: 
ANTON GROSS, Budspest, Jo- 

sefsring 23/4. 


Zegarek rem. z masy perł. 
K 30*—, 35—. Zegarek ze 
srebrną  branzoletką K 
50—,60'—, w złotej 14-kar. 
K 1380:—, 160'—. 3-letnia 
gwarancya. Wysyłka za po- 
braniem. Wyniiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy. 
Pierwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRAD, c. i k. 
nadworny dastawca w Brix 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i opłatnie. i 


„ jPatrzebny jest 
Kupuję i starszy 


sprzedaje Pomocnik handlowy 


złoto, srebro, brylanty | 
| wykształcony w dziale bława- 


oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, piacę najwyższe 
ceny Józef Cyankiewicz, inym j galanteryjnym pod 
Kraków, Sławkowska 24 | bardzo aii Ao 0 Żysiaga 
! mi warunkami. Zgłoszenia po- 
parte dowodami przedłożyć 
należy corychlej osobiście up. 
| Kazimierza Skockiego Biuro 
: Zarządu głównego Towa- 
| rzystwa Kółek rolniczych. 
i plac Szcepański 8, LI. p. od 
; godz. 11—1 przed południem. 


7 sprzedaje towary 


A po nadzwyczajnie Poszukuje się 


4 nizkieh cenach. — | 
= 1 Brytania Anker | Ą 
rb. Remontoir system | 


Roskopf z szwaj-| rA A i 
se carskim werkiem | Wymagane jeżdżenie z wóż- 


firma 


Kraków, Szewska 13/18 


i pięknym łańcuszkiem tylko ; kiem na dworzec kolejowy 


| knym 
„Srebrny Roskopf o 3 koper- | 
| tach bardzo silny K 28—. Sta- : 


,15—, Budzik najlepszy K 9-50. 
| Łańcuszki srebrne od K 5—,' 


za K18— Amerykański ele- po towar. Wiadomość w Li- 
ktryczny złoty Remontoir kie- ; dze Pomocy przemysłowej 


! szonkowy z marka „Splendit“ , Kraków, Straszewskiego 28. 
| nądzwyczaj płaski kawalerski, =$ R P 


Szuka Pan 


może odbiorcy 


na kasę National. 
Jeśli jest ona Panu -zbyłecz- 
ną to zaoieruj ją Pan Panu 
R. Vogeltanz, Wien XV. 
Coglagasse 5. 


36 godzin idący wraz z piç- 
łańcuszkiem K 11:50. ' 


lowy damski Remontoir K, | 


Zegarki złote dainskie od K 50. - 
=== bogato ilustrowane cenniki 
na żędanie darms i opłelnia. 


BU akarra Ludowa. Kratów, Dunajewskiego 5 (Teleton 1310). 


f 


